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WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
- KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa. 


e ROZKAZ DZIENNY DO WOJSKA POLSKIEGO. 
W kwaterze głównćj w Warszawie dnia 30 mar. (11) kwiet. 1829 r. 
3 "awa najwyższym rozkazem.: 
Postępują na wyższe stopnie. Za gor/iwość w służbie. 
Podporucznik weteranów Adolf Trach, na porucznika, z 
przeznaczeniem do kompanji Iszćj inwalidów. 
-Umieszczeni zostają: W wojsku. Dowódca kompanji 
1szćj bataljonu 3 pociągu, poracznik Jan;Jezierski. 
MO korpusie inwalidówsi weteranów z pułku 7 piecho- 
ty linjowćj, kapitan Kasper Peperski, z przeznaczeniem do 
kompanji 2 inwalidów. Zrputku 4 strzelców konnych, po- 


etnia 1529 roku we Czw 


Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie. 


artek. 


| badowniczćj na planach zamićszezanych i wedle planów 


zatwierdzonych akuratnie*nie wykonywają; przeto urząd 


- x ZES ESEA , 
municypalny celem dopełnienia Ściśle rozporządzeń da- 


wnićjszych, stósownie do reskryptu kommissyj rządo- 
wćj spraw wewnętrznych i policji z dnia 12 września r. 
z. Nro, 4085, z dyrekcji przemysłu i kunsztów wyda- 
nego, podaje do publicznej wiadomości. powyżćj wymie- 
nione urządzenie obostrzające kary na budowniczych ma- 


jących dozór nad budowlami nowo wystawianemi i ńa maj- 


strów dyrygujących fabrykami, w treści następującćj: 
"l. Zaden z majstrów mularskich nie powinien rozpo= 
cząć nowćj budowy, bez wytknięcia linji frontowej przez 
budowniczego miasta właściwego, niemnićj, Że do talo- 
wćj obowiązany jest jak najściślej stósować się, oraz Że 
niewolno jest Żadnemu. majstrowi czynić najmniejszych 


rucznik Walenty Zawadzki, wstopniu kapitana, z przezna- 
czeniem do kompanji 9 weteranów i podporucznik Józef 
Zbieżewski, ż przeznaczeniem do kompanji 9 weteranów. 
Zi bataljonu 3 weleranów czynnych, podporucznik Wawrzy= 


zmian w rozporządzeniu planów lub elewacji, przez rząd 
zatwierdzonych. „© x 

>. 2. W przypadku gdyby właściciel żądał jakićj odmia« 
ny w rozkładzie planu dla swćj. dogodności, powinien 


SZ 


(niec Kośmiński, z przeznaczeniem do kompanii 10 wetera. 


* Przeniesiony zostaje: -Do bataljonu 3 weteranów 
czynnych. Z bataljonu 2 weteranówczynnych , podporu- 
cznik Alexander Monielatycy. ARA RE ; 
Otrzymują żądane dymissje dla słabości zdrowia: 
IW gwardji.: W pułku grenadjerów, potucznicy: Michał 
Gościnski w stopniu kapitana, z pozwoleniem noszenia 
mundurui August Gretfen, z pozwóleniem-noszenia mund. 
Przechodzi ma reformę: W jeździe. W pułku 3 
strzelców Konnych, podpułkownik Wawrzyniec Bogatko, 
zprzykomendćrowańiem do tegoż pułku. Otrzymuje ur- 
lop: JW korpusie artyllerji i inżynierów. Podpułko- 
wnik inżynierów Kołaczkowski, na dni 15, w W. X. po- 
znańskie, i podporucznik inżynjerów Sokolnicki, na mie- 
<ięcy 6, do Berlina i do wód mineralnych w Niemczech. 
Gy W ykreéslony zostaje z kontrolli: W jeździe. Z puł- 
ku 2 strzelców konnych , podporucznik Łukasz Płonczyń- 
ski, zmarły w d. 2 (14) marca r. b. F korpusie inwa- 
lidów i weteranów. ` Kapitan weteranów Wincenty Mar- 
kiewicz, zmarły w dniu 14 (26) marca r. b. EP 
SWAN PSE Naczelny wódz 
(podpisano) KONSTANTY W. X. R. * 


>>. Zgodno z oryginałem T o. szefa'sztabu: głównego 
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nerał brygady Siemiątkowski. 


5 — Urząd mumicypality. miasta stotecznego I ái s;iawy.— 


- Gdy mimo trwających już przepisów budowniczo-policyj- 
nych dostrzegać się daje, że nowobudujący się w tutejszćj 


(stolicy konstrukcji swych domów podług żastrzeżeń rady j 


- 


"sekretąrza jeneralnego, PViernickti. ~ 


o to zgłosić się do Budowniczego dyrygującego; któren 


-odpowiedzialnym będzie za każde: uchybienia w przepi- 


sach, jeżeli te z jego winy lub dyspozycji nastąpią. 
Ź 3. Odmiany wewnątrz budowli, jeżeli nie są przeciwne 


‘odmianie elewacji, budowniczy dyrygujący, mocen jest 
‘sam dopełnić:; odmiany zaś elewacji, nie wolno jest Ża- 


dnemu budowniczemu czynić, a jeżeliby właściciel ko. 
niecznie Żąda* jakowćj, winien się udać o zatwierdzenie 
takowej tąż samą drogą, jaką szedł o zaaprobowanie pla- 
nu, to jest przez urząd municypalny do komnmissji rzą- 
dowej spraw wewnętrznych i policji. 
4, Za każde powyższe uchybienie budowniczy mający 
dozor nad fabryką, lub majster mularski wykonywający 
robotę, oprócz kosztów zmiany budowli, odmiennie po- 
stanowionćj, na właściwą podłag planu, wrazie pierwszym 
będzie zniewolony zapłacić, na korzyść szpitali złp. 100 
za drugi złp. 200 pod rygorem exekucji administracyj- 
néj, za trzecim razem podany zostanie w pisma publi- 
czne, Że nie wolno będzie pierwszemu mieć nadał dyrek- 
cji nad fabrykami, dyugiemu zaś wykonywać roboty mu- 


jlarskićj i trudnić się fabrykami. — W Warszawie dnia 


LL kwietnia t829 r. — Vice-Prezydeiit Łubowidzki. = Za 


— Obwieszczenie. — Podpisany Komornik podaje do 
wiadomości, że dobra Siemianów, w powiecie gostyńskim 
województwie” mazowieckićm położone, składające się z` 


„wsi folwarcznej Siemianów, z części wsi Klonawiec, lit. G. 


z Karczmy Zieleniec zwanćj, tudzież folwark Wieszczyce, 


[ 
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. a wsiami czynszowemi Nowiny i Wzgórze, w tymże poź] tecznemi tablic logarytmowych. Na 


wiecie i województwie położone , w trzechletnią dzierża- 
wę od dnia 24.czerwca r. b. poczynającą się, przez.pu- 
bliczną licytacją przed rejentem powiatu gostyńskiego Fran- 
ciszkiem Czajkowskiem w Gąbinie zamieszkałym odbywać 
się mającą wydzierźawione będą. Termin do wydzierza- 
wienia dóbr Siemianowa z przyległościami, na dzień 5 ma- 
ja r. b. na godzinę 10: zrana, a na wydzierżawienie fol- 
warku Wieszczyce, na tenże dzień, godzinę 4 z południa 
przeznaczońy został, Cena rocznej dzierżawy co do dóbr 
- Siemianowa z przyległościami, wynosi złp. 3500 a co do 


folwarku Wieszczye złp. 2500. Warunki wydzierżawienia, 


w kancęllarji wspomnionego: rejenta złożone , przejrzane 
być mogą. — W Warszawie dnia 21 marga 1529r. — Ka- 
ról Zolkierski komor. T. G. W. M. ; 

= Obwieszczenie. — W dniu I7 m. ir. b. ò godzinie ll 
grana w Warszawie przy ulicy Gęsićj Nr 2267 różne. me- 


«ble, zaś o godzinie 4 po południu przy ulicy Elektoralnćj 
". Nr.755 różne sprzęty sprzedane będą, — Fr. Fydecki K.S., 


= W dniu 19 maja r. b. we wsi Turwi powiecie koscjań- 
skim w W. X. poznańskićm będzie sprzedana częściami , 
owczarnią złożona z 600 .merynosów czystćj krwi, naby- 
tych w Malmaison i Chanteloup , przez dom kupiecki, któ- 
rego włusnością jest dotychczas to stado zalecające się nie- 
pomieszaną krwią, cienkością, nabitością, równością i 
obfitością wełny. U właściciela Turwi stoją te owce szó- 
sty rok i stan dobry ich zdrowia powszechnie znany. 


= Tom 3 Poezji Mickiewicza, edycji paryzkićj wyszedł 
e druku u przedsiębiercy paryzkiego xięgarza Barbezat. 
Tom ten jest co do piękności druku i papieru odpowiedny 
dwom pićrwszym tomom paryzkićj edycji, nadto . dodane 
„Są w końcu każdego poematu stosowne i na ten cel umy- 
élnie dorobione winiety. ` Exemplarzy tak wszystkich 


~ „trzech tomów jako i 3 tomą osobno dostać można w xię- 


garni Gliicksberga.. 3 
<— Dziś zrana ciepłą stopni 8.=— Wczoraj w południe 16. 


—ROSSTA. = M posiedzeniu petersburskićj' akademii 


 mmiejętności dnia 12 listopada, czytał akademik: Krug 
rozprawę, w którćj dochodził, kto był. wspominany. w 
prawie Jarosława Jabtinik. Sekretarz uwiadomił , że były 


` professor w Kazanie Dr. Kupfer został członkiemi zwyczaj- 


nym akademji do wydziału mineralogicznego. Z najwyższego 
żozkazu wyznaczyła akademja kommissję z PP. Tarcha- 
mowa i Buniakotyskiego złożoną, do zdania sprawy o 
wynalezionej przez jenerała majora Swobodskiego meto- 
dzie, podług której przez kombinację „kilku szczelów 


/. (machina do rachowania) najzawikłańsze rachunki śpie- 


sznić i z pewnością można uskuteczniać. Akademik 
Fus odczytał zdanie sprawy o rękopiśmie P. Pietru- 
Szewskiego w języku rossyjskim pod tytułem: Metrologja 


tzyli opisanie miar, wag, rachuby czasu, monet, u da- 
wnićjszych i nos oczesnych narodów. Dzieło to uznane: 


zostałó za pożyteczne, a pilność autora pochwalono. 
Akademik Köhler podjął się rozstrąsnąć tę część, która 
mówi o miarach; wagach, monetach i t p. u. staroży- 
inych. Na posiedzeniu. d. 19 listop. uwiadomił zastępca 
AR Że N. Pam kazał wypłacić 25,000 ry na za- 
kupienie kilku ważnych apparatów R eny. po- 
dług planu przez akademika Parrot ułożonego. PP. Tar- 
chanów i Buniakowski zdawali sprawę o metodzie rachun- 
kowćj jenerała. Swobodzkiego i sądzili, że wprawriemu 
w rachunkach może być pożyteczną, ale nie czyni zby= 


i 
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) posiedzeniu dnia 26 
listopada złożył sekretarz w imieniu człanka korrespon- 
denta prof: Schulten w Helsingfors, rozfrawę. w języku 
francuskim o nowym wywodzie równań równowagi éla- 
stycznych nici, Do zdania: o nićj sprawy wyznaczono 
akademika Fusa i adjunkia Buniakow skiego., > 


FRANCJA. -- Izba deputa dhych naradzała się dnia 1 
kwietnia w dalszym ciągu ad projektem do prawa de- 
partamentowego. P. Syricys do Mayrinhac, nazwał pro- 
jekt antykonstytncyjnym, zbył sznym,' dla tronu i kras 
ju niebezpiecznym, Po nim wia 
ster spraw wewnętrznych i mówił niemal w ten sposój, 


szych jego interesów; szczęśliwe to i święte zlecenie ze 
strony prawego i potężnego króla, kraj: jego- uposażać 
wielkomyślnemi instytucjami. , Wierny: poddany „cieszy 
się z nowego dobrodziejstwa i z tego, że król códziennie 
więcój jedna sobię prawa do wdzięczności swego ludu. 
Ale M. P. na jakie trudności, przeszkody, na jakie wal- 
ki napotyka wypełnienie takiego-obowiązku! Jakie nie- 
sprawiedliwości, jakie- źmartwienia stają się udziałem te- 
go co się podejimuje takiego obowiązku! Ileż namiętno- 


ił na mównicę minie - 


„Pięknćm, szłachetnóm jest diw ministra zadaniem, ukłą © 
dać dla wielkiego narodu prawa, które dotyczą najdroż=:- 


ści pokonywać, ileż zarzutów musi odpićrać jedyną bro- - 


nią rozamu i prawdy, bronią, częstokroć nieskuteczną! 
Jedni, co nie postąpili z duchem czasu, zarzucają mu z 
zawzięciem, że zdradza powierzoną sobie świętą króle= 
wskićj zwierzchności własność; że tron wystawia na bun- 
ty, kraj na anarcliję. Inni, bez względu na to, co już 
dobrego zdziałano, obwiniają go, że żamiast wolności or- 
ganizuje tyranję; że wszystko poświęca klassom uprzy- 
wilejowanym i nieprzyjaciołom ustawy, chociaż właśnie 
tylko ustalenia i rozwinięcia tćj ustawy pragnie.  Nada- 


xemnie broni on z przyzwoitą stałością 1 umiarkowaniem 


ważnych postanowień przełożonych po- dojrzałćj =rozwa- 


dze, nadaremnie pokonywa przeciwników. Jedni. opór 


jego ;zowią uporem, pochodzącym z miłości” własnćj i za- 
ufania własnym siłom; drudzy w tym samym czasie za- 
rzucają mu słabość i bojażliwość. Ta jest, wiem 6 nićj 
czuję ją, bolesna rola, do którćój każdy przygotować się 


winien, 'co tylko sumienie i rozum za przewodnika Die- 


rze i wzgląd ma tylko. na interes króla i kraju; 'posta- 
wiony między dwoma przeciwnemi i bezwarunkowemi 
zdaniami, na obudwyu natarczywość zarówno jest wysta- 
wiony. ‚Wprawdzie puesty i łatwy jest sposób uwolnić 
się od matarczywości ;Ldnćj strony; „stawając pod jej 
chorągwiami, i wszędzie, gdzie chce zaprowadzić, za nią idąc, 
a poświęcając. własne zdanie i przeświadczenie tym,którzy 
w zamian pomoc przyrzekają. Ale M. P. tylko osobisty- 


interes .może tak doradzać; nie zezwala. nato uczucie : 


własnego obowiązku, a tylko jemu należy być posłu- 
sznym. 'Trzymaliśmy się zawsze drogi, którą nam wska- 
zywała wierność dla króla i znajoniość położenia kraju; 
taki był duch, taki charakter wszystkich naszych czyn- 


mości. Jakie bąć „wyniknąć mogą skutki, nie będziemy 


inaczej działali. Nie możemy pozbawiać Francji dobro- 
dzićjstwa, którego się od króla spodzićwa, ale i na to 
nie możemy zezwolić, iżby. mądra przezarność, mieodłą- 
czna od owego dobrodzićjstwa, była udaremnioną, lub 
przekształconą. "Takie mieliśmy pobudki w układaniu 
projektu, takie będziemy mieli w jego obronie. Od lat 
15 żądano-usilnie prawa o gimnach i departamćntach. 
Nie było. to żądanie jakowego stronnictwa, ani jakowe 
polityczne życzenie, ale wszystkie stronnietwa, wszystkie 
zdania domagały się tego prawa. W żądaniu tem nie by- 
ło nic zagrażającego, nic niesprawiedliwego; teraźnićjszy 
rząd gmin pochodził z dawnićjszych czasów, z'czasów pa* 


nowanią innćj exystencji politycznej; żądano żatóm ws 
mićjscę jego innćj organizacji, odpowiednićj teraźniejszym , 


E 


obyczajom i zasaądniczćj uuiowie, konstytucji,  Niemał 
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z granic swych alirybucji wykroczyć i w innym <zasie, 
niż prawo oznaczyło, zgromadzaćby się mogly; odpowia- 
damy na to, Że w takin razie, obrady ich byłyby, Żadhe 
i nieważne. Mówią także, iż zgromadzenia łatwo mo=« 
głyby się porozumieć, sprzymierzyć. i odezwy do: ludu 
wydawać; odpowiadamy na to, Że król czynności ich za= 
wiesić i one same mógłby rozwiązać. Nakoniec mówią, - 
że ciągła walka między urzędnikiem, którego król w 
departamencie mianuje, to jest: między prefektem, a do- 
zorcami, których mu dodaje sam departament, zawsze 
kończyłaby się ze szkodą prefekta. Przyznaję M. P. to 
jedyne niebezpieczeńsiwo, ale wienczas tylko, gdyby wy- 
borom ostrożność nie przewodniczyła. Sama zasada wy« 
borów jest dobrodzićjstwem korony, ale potrzebującćm 
przezórności i pewnćj miary. Pierwszym dó tego war 
runkiem, jest uczynić władze mićjscowe obcemi polityce. 
Nie bylo to próżne Życzenie zjednania sobie popularności; 
gdym przy wprowadzaniu projektu, który teraz tak roza 
maile skargi obudza, głos zabierał, Bez wątpienia pu- 
bliczne dowody szacunku podobać się muszą sercu męża, 
pragnącego pomyślności krajowej, ale tylko nierozsądny 
i nierzetelny poświęcić może * powinność dla zjednania 
sobie znikomych względów. BĘ 
Przeszedłszy minister do roztrząsania poprawek przeá 
kommissją uczynionych, oświadczył najprzód, Że nie mor 
Że się zgodzić na wyrzucenie z projektu wyborów obwo- 
dowych, albowiem byłoby to przeciw powadze zwiera- 
chności królewskićj, zezwalać na poprawkę, która wnie- 
siony projekt zupełnie przekształciła, powtóre ponieważ 
bez rad obwodowych, cała administracja dezorganizo= 
wałaby się i popadłaby w sprzeczność ż uslawą. Zbijał . 
następnie pobudki, dla których kommissja wszystkich 
obywateli od lat 25 i podatku 300 fr. opłacających, do 
wyborów chce przypuścić. »Nie taję, że przeciwnicy 
moi mają nademną górę, gdy mi przychodzi zbijać po- 
budki kommissji; były one za wyborcami, z których iz- 
ba ta składa się, bronią: jakoby praw swych kommilien- 
tów_i niejako ińteresu%tamćj izby.  Wiem,iile przesą. 
dów będę miał, do pokonani, ile uwag do zbijania, a 
jednak, tak wielce ufam światła waszemu i patrjotyzmó- 
wi, JŽ się nie cofam od swego zobowiązania, owszemi, 
pokrzepiam się nadzieją, Że pozyskam dla siebie wasze 
zdanie, nie dla tego, iżbym ufał swoim siłom ale że 
polegam na pomocy rozumu.» Podług zdanią kómmis- 
sji, wszyscy. obywatele mający prawo wybierania 
depiitowanych , powinniby mieć prawo do wybie- 
rania członków rad depariamentowych, Minister do. 
dowodził Że taka organizacja sprzeciwiałaby się zasadzie, 
podług którćj względy polilycznę do wyboru rad depar- 
o tamentowych nie powinny wchodzić, atwo było mini- ( 
| datki tylko z nimi były stanowione. Takie same obowiąz- | strowi odeprzeć inny zarzut; mianowicie, że projekt uło- 
~ ki miałyby rady depariamentowe; do nich należy rozkład żony był dla klassy uprzywilejowanćj, iże dogadza jedne= . 
dy ówych podatków ` regulowanie miejscowych” wydatków, | mu tylko sironnictwu' liberalnemu, gdyby bowiem tak by- 
- przestrzeganie mićjscowych interessów, a zatóm członków ło, strony interesowane pochwaliłyby to, co Życzeniom ich 
. ich, podobnie, jak członków. izby deputowanych, lud wi- dógadza, gdy tymczasem obiedwie bez poprawek kom- 
nien wybierać. Uczestnictwo obywateli w tym wzglę- missji naganiają go» ŻA. x di 
dzić, jest EK zgodnć nietylko z prawdmi“krajowemi, Całe zgrojnadzenie słuchało mowy ministra z wielką 
ale także jest słuszne i sprawiedliwe. Nie zmnićjsza tak- i oi ooien P i. 
| żę znaczenia korony, ajeśli tak sądzi izba, wprost należy OK PRRRYNAC ABEC NZ SE ody zi 
jéj projekt odrzucić. » Zanim to jednak uczynicie, mó- menil, i inni koledzy. Fo niejakim czasie gdy SIĘ spo- 
wit dalej, rozbierzmy ię rzecz bezstronnie i dalecy od | koiło, mówili przeciw projektowi P. P: Sainte Marie,. hr: 
wsżelkićj namiętności. Jeśli rady ściśle według projektu, | Sesmaisons i Latroix Laval, wszyscy z zasady nicbcz- 
„© postępować będą, niebezpicezeństwo korony jest widocz= pieczeństwa, grożącego mdnarchji; 
-hie imaginacyjne. -Ale mówią niektórzy ; iż rady łatwo ję 


wszystkie ministerja, które w ciągu tych lat 15 po sobie 
następowały, usiłowały zaradzić tćj potrzebie, która się 
zamieniła w konieczność. le nsilowaniń ich pozostały | 
bez skutku, albowiem przedńsiot ten istotnie półączony 
jest z wielu trudnościami. My także chcieliśmy zadosyć 
uczynić życzęniu kraju, lecz ci, co w imieniu jego mó-- 
wią, powiadają nam; żeśmy zbłądzili. Być to może, ale | 
tyle sobie ufamy, iż nie obawiamy się wyłożyć pobudki 
i dowieść, że jeśli jest błąd, nie pochodzi on ani z bra- 
ku rozwagi, ani z niepewności, ani z zaniedbania obo- 
wiązków.ś oo PA > 
Mówca powtórzył w krótkości ważnićjsze punkta pro- 
jektu i dalćj tak mówił: „Taki był nasz pian; jeston pro- 
sty i łatwy do pojęcia, Kommissja wasza M. P., osadzi- 
ła, że może go nietylko zmienić, ale także rozszerzyć, a 
nawet zupełnie inny z niego ułożyć. Proponuje ona iż. 
rady obwodowe są niepotrzebne, iż zgromadzenia obwo- 
(dowe mogą wybićrać członków do rad departamentowych 
i chce, aby do zgromadzeń wyborczych nie najwięcćj 
opłacający kB w stosunku 1 z 1000, ale aby nale- 
żeli do nich wszyscy obywatele, 3oo fr. bezpośrednich 
podatków. opłącający. -Słyszeliście pobudki kommissji, 
"choićjcież i mnie usłyszyć. Przedewszystkiem odpowiem 
ma zarznt, który przewidywałem: że przez zasadę wybo- 
rów uorganizowane jest w projekcie władztwo ludn; że 
oświęcihiśmy przywileje korony; jéj bezpieczeństwo i ca- 
-łą exystencję. obawie stracenia władzy; że zamierzyliśmy 
pogwałcić konstytucję, aby, monarchiczność uszczuplić; że 
w imieniu monarchy przełożyliśny prawo rewolucyjne. 
'Przestajemy -na wyliczeniu tylko tych zarzutów; dosyć: 
©na tém, żeśmy je słyszeli, zbytecznie byłoby powta- 
rzać je. Zniewolony roztrząsać projekt i bronić go 
dowodami rozumu, potrzebuję spokojności i zimnćj krwi 
"i jakkolwiek: już od 15 miesięcy w-urzędzie zostaję, nie 
przyzwyczailem się jednak jeszcze do przyjmowania obo- 
jętnie podejrzeń i obelg. 
Następnie dowodził minister, że projekt do prawa de- 
"partamentowego nie nadweręża konstytucji, bo jakkolwiek 
- powiedziano w nićj, Że król mianuje na wszystkie urzędy, 
nie można przecież stósować tego do rad municypalnych 
i obwodowych, które nie należą do tćj kategorji; owszem 
w nmiezlicznych pismach i mowach uznano powszechnie, 
Że obywatele mają -prawo należeć do organizowania owych 
rad. Nadto sama izba uznała już dawnićj zasadę wybo* 
rów; zresztą ustawa zostawia królowi mianowanie na 
urzędy krajowe, nie zaś na urzędy miejscowćj admini- 
stracyj ; urzędnikami krajowymi są wszyscy lod ministra 
aż do najwyższego urzędnika administracyjnego; urzędni- 
cy mićjscowi. naradzają się tylko przez pewny przeciąg 
czasu i to tylko o rzeczach departamentowych. Naste- 
pnie rozstrząsał minister, Że zasada wyborów zgadza się 
% instytucyami Francji, bo sam dawca ich chciał, aby 
„obywatele mieli udział w zatrudnianiu się sprawami kra- 
ju, aby w tym celu reprezentantów wybierali, i aby po- 


` 


* 


< 


sf 


WIADOMOSCI NAUKOWE. 
Dalsz zy ciąg 0 krytykach i recenzemtach. warszawskich: 
(Z przedmowy Mickiewicza), >. 


Teatro podobnych sporów, była daleko. 


ju nową poezją. 
mantycznćj-zagr aża niebespieczeństwo. 


któwych wytrawieniu , w niedostatku nowych pokarmów, 
głód: i śmierć następuje. Tak upadła literatura bizantyń- 
ska, dziedziczka najbogatsza pomników Grecji,- bo zaró- 
wno odgrodziwszy się od Franków i Arabów z postę pem 
wieku, nowych form przyjąć niechciała. Podobne wycdień- 
czenie w przeszłym wieku dotknęło francuzka literaturę. 
U nas zły smak rozszerzali właśnie ludzie, najlepićj zna- 
jący. prawidla 'retoryki, właśnie profesorowie retoryki i 
kaznodzieje. |?owszechna ciemnota pochodziła nie z wpro 
wadzenia obcych nauk , ale z ich‘ pilnego strzezenia się. 
Kiedy Konarski dza potrzebę języka francnzkiego > 
uczniowie i stronnicy. jezuitów obarzali się na tę nowość, 
równie jak dziś uezniowie i stronnicy szkoly warszawskićj 
na literaturę angielską i i niemiecka, 5 
Widzi czytelnik , 20 z pomiętży” licznych wad mnie Wy; 
_ tknionych, dwie tylko usprawiedliwić chciąłem , to jest uży- 
secie prowinejonakzinów i i obcych wyrazów. - Slania recen- 
zentów o piękności, lub niedorzeczności myśli moich, złym 
lub - szczęśliwym wyborze form, o harmonji lub Racja, 
wiersza, zostawiam bez. odpowiedzi sądowi publiczności. 
A od. sceny. | zaburzeń literackich, nienależący. do Ża- 
dućj kolerji, czytam recenzje w lat kilka poäch ogłosze 
niu; przytoczyłem j je wtym, jedynie celu, abym pokazał czy- 
enion Że nie tak łatwo jaie się zdaje dzieła, podług 
uwag gazecłarzy poprawiać.  Ghcieli wprawdzie niektórzy 
recenzenci oszczędzić pracy autorowi i podjęli się sami po- 
/prawiać -wyrazy-,. wyrażenia, a nawet całkowite wiersze. 
Tala wspaniałomyślność recenzentów, teraz w europejskićj 
perjodycznój literalurze  bezprzyktadna, należy do cnot 
-siarożylnych , w gązeciar stwie warszawskiem dziedzicznych, 
Nieszczęściem różnię się w zdaniu z recenżentami co do 
popraw s AMRA niektóre z nich zostawując wolny wy- 
bor czytelnikowi. Pan S. w sonecie ranek i wieczor za- 
miast dłyszęła w oknie; ukląkiem radzi pisać, stanąłem 
jak wryty. -Pan Franciszek Salezy Dmóchowski: zamiast 
ziemnych. krawędzi, życzytby widzićć: nadbrzeźńe pia- 
SZÓŻYZNY y albo piaszczyste płasz zczyzny. Szkoda, Że w opi- 


sanćj przezemnie ziemi nie było płaszczyzn. piaszczystych. : 


Pan J. X. zamiast: a gdy serce spakojne zatapia w niem 
szpony, poprawia: £ gdy zmysły spokojne nurza w sercu 
_szpory:. „rę. ostatnią poprawę powinienbym. przyjąć; po- 
trzebę jéj usprawiedliwia dostatecznie recenzent naprzód 


tém: D »Že hydra pamiątek czyli działalność „duszy 503. 


„budzonych w nićj przykrych wspomnień, 'zaczóm działal- 
ność jéj wzg lędem własności czucia nieprzyjemna lecz przy- 
kra, jest w org nizacji Życia | naszego moralnego, to jest 
"rzeczą niezaprzeczoną. .» Broń Boże, aby autor Sonelów 
„zaprzeczył 'tak jasnej prawdzie, „dowiedzionćj w cztćrech 
równie jasnych kategorjach i 1 w długićj rosprawie ohydrze 
pamiątek, co wszystko znajdzie CASE SERY w Ga- 
mecie Polskićj 1827 r. 
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da nial 
Iliszpanja, kiedy szkoła włoska wprowadziła do tego kra- 
Podobneż spory ukończyły się przed, 
oczyma. mnaszemi w Anglji, a -dotąd toczą się we Francji. 
Wróżby więc o bliskim upadku literatavy i 1 smaku w Polsce 
„zdają się być bezzasadne, przynajmnićj nie ze strony ro- 
Dzieje literatury 
powszechnój przekonywają , Że upadek smaku i niedosta- 
tek talentów, pochodził wszędzie z'jedaćj przyczyny, ż 
zamknięcia: sięw pewaićj liczbie prawideł myśli i zdań, po 


Kończąc niniejszą przemowę, kiedy raz jeszcze rzu. 
ciłem okiem na wyżćj przytoczone rozbiory i uwagi; ton 
stanówczy recenzentów warszawskich , głębokie ich przeko» 
ńanie o swojćj nauce i o waźności wszys zo. co wiedzą ; 
powaga, jaką dotąd nad umyslami pewnych ężytelników 
mają slowa: —jego pochwalono w gazecie, jego zganiono 
w gazecie, — bez względu kto chwalił lab ganit, wszystko 
to pokazało mi całą różnicę między naszym. ńniżotyw sta» 
nem pisarzów prowincjonalnych , a poważną recenzentów 
warszawskich hierarehiją. Pr zypomniałem szczęściem, że 
mam niejakie prawo do przywilejów tćj kapitule służących. 
Przed kilkunastu laty, gdym byt studentem, drukowałem 
takže w Pamiętniku warszawskim tehnącą klasycznością re. 
cenzją, przytaczałem obficie list do Pizonów i kurs Lahara 
pa, co dotąd w onćj kapitule uchodzi za niepospolitą eru-- 
dycją i dostateczną na urząd krytyka kwalifikacją. :Osmie= 
lam się- więc, zapominając, na chwilę Że zostałem tylko poe- 
tą» przybrać dawny charakter recenzenta i spółkollegom 
moim, przynajmnićj za ogólne zdania i moralne przestro- 
gi zapłacić: podobną monetą , to jest ogólnemi uwagamii- 
okrokiem duchownym. 


Poeta bez obszernćj, wielostronnćj nauki, jeśli nie u 
tworzy arcydzieł pićrwszćj wielkości stanowiących w lite- 
raturze epokę, może przecież w szczególnych pomniejszych 
rodzajach szczęśliwie sił doświadczać; jeśli nie-pozyska 
europejskićj sławy, może w kraju swoiń, w prowincji 


swojćj czytelników i wielbicieli źnaleźć. Inaczćj rzecz się 


“ma z W i ci z powołania uczeni być muszą. lm 
3 więcój: tworzy. się dziet sztaki i obszerniejsze w teorji od- . 
krywają. się widoki, zZ tym większą usilnością talent >swój | 


krytyczny doskonalić powinni i zawsze w równi z wiekiem 


Im zawilsze stosunki towarzyskie , tym wię- 


postępować. 


cćj prawi zwyczajów , tym uczeńsi muszą być prawnicy z 


powołania i sędziowie. Dziwną sprzecznością w Jliteratu- 
rze naszćj mieliśmy uczonych poetów i mówców, ale teore- 
tycy nasi, zacząwszy od grammatyków aż do estetyków, 
Żyli tylko kąskami prawideł wyniesionych ze szkoły, zre- 
szłą ciemni i pełni przesądów z niewiadomością polącza- 
nych. Historja literatury naszćj ma tu niejakie z polity- 
czną podobieństwo. Mieliśmy dobrych żołnierzy, zacnych 
obywateli , ale, w ostatnich szczególnićj czasach, wdzierali 


się do stanowienia praw i administrowania wojska, ladzie 


-bez Żadnćj nauki i doświadczenia: w równie nędznym sta- 


nie było prawoznawstwo iadministracja literącka: Już Mro- 
ziński gruntownie ocenił wysławionych w Warszawie gram- 
matyków: rałorowie oczekują jeszcze tćj smutnćj pogrze- 
bowćj posługi. W kilku.przynajmnićj słowach porównaj- 
my ich z autorami.: Trębecki na poetę był uczonym mę- 
żem, znał filologicznie starożytną literaturę , francurką 
zgłębił , ojczystą Zygmuntowską przeczytał i cenićrumiał. 
Dzieła Krasickiego okazują różnostronne kształcenie się 
poetyckie na wzorach AE włoskich i francuz- 
kich. | ASA 
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